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PogJąJ na rozprawy finansowe w 
Radzie państwa.

Utówały budżetowe Izby posło.. nie 
z w ra c a  tyle uwagi, odkąu pewnością się 
gtało * że wnioski wydziału finansowego 
będą przyjęte bez zmiany. O 26 milionów 
mniej wydatków uczynić dozwoli Izba mi­
nisterstwu, niż żądał pierwotny wniooek 
pana ministra finansów, a o 6 milionów 
prawife mniej, niż później ministerstwo ona- 
rowalo się zredukować p.ei worny swój wnio­
sek. W tym względzie niema prawie wąt­
pliwości. W kilku ostatnich posiedzeniach, 
gdzie chodziło o specjalne budżety, odno­
szące się wyłącznie lub przeważnie do 
pojedynczych krajów koronnych, spodzie­
wało się ministerstwo przyciągnięciem 
wszystkich posłów tych krajów na swoją 
stronę, złamać większość i przeprowadzić 
choć w kilku pozycjach budżetu swe wnio­
ski, lecz i to się nie powiodło. Chociaż 
bardzo małą większością, wnioski mini­
sterialne budżetowe co do nadwornej kan- 
celarji siedmiogrodzkiej zostały odrzucone, 
a wnoski wydziału finansowego przyjęte, 
pomimo że i głosująca z opozycją część po­
słów siedmiogrodzkich tym lazem głoso­
wała za ministerstwom Liczba głosów 
opozycyjnych . ministerjalnyoh rów nowa 
zy się prawie obecnie przy głosowaniu, 
jeźli pominiemy delegację galicyjską. 0- 
koło 70 jest ministerjainych i tyleż opo­
zycyjnych . Polacy i Rusinów część roz- 
Błrzygają-więe we wszystkich kwestjach, 
w których opozycyjni postępują zgodnie ; 
Większość opozycyjna dochodzi wtedy od 
dziewięćdziesiąt do stu głosów. W razie 
zaś gdy część Niemców opozycyjnych w 
niektórych sprawach głosuje z minister­
stwem, większość opozycyjna zwycięża 
wtedy zaledwie kilką głosami. W pierw­
szym razie gdyby nawet Rusini wszyscy 
głosowali za ministerstwem, nie uzyska 
loby ono większości ; w drugim razie 
kilka głosów włościan galicyjskich, z księ­
dzem Polowym na czele, zadaje klęskę mini- 
sterjalnym w nioskom. A że dawniej te sa­
me głosy nadawały klęskę opozycji, więc 
wiedeńskie pisma nazwały włościan tych, 
ruską nemezis dla ministerstwa, die mthe- 
nische Nemesis. Role się zmieniły Da­
wniej opozycyjne dzienniki wyrzucały, ze 
minigterjum stoi większością kilku głosów 
■włościańskich, nierozumiejacyeh spraw i ję 
syka, w którym się rzeczy toczą; Jzisaj to 
aaniu ministerjalne dzienniki zarzucają o- 
pozyeji. Lecz dawniej włościanie nie mieli 
żadnego pojęcia spraw, o które chodziło, 
teraz zaś wiedzą tyle przynajmniej, że 
głosowa,, za zmniejszeniem wydatków pan 
stwowych, to znaczy tyle, co umniejszać 
podatkującym ciężarów.

Nie wnośmy jednak aby z tej przewagi 
opozycyjnej nastąpiła zmiana w systemie 
ministerjalnym.  ̂Przewaga ta opozycji
wzmocniła raczej stanowisko ministerstwa 
wobec sfer wy^BZyc »̂ mających wpływ 
wielowładny. Włnśnie dla tego , że li­
beralna opozycja uderza na minister­
stwo , sfery te będą j c wszeluiemi si­
łami wspierać. Tej to okoliczności przy­
pisać należy, że we wszystkich taraz mo­
wach ministrów przeoija się rielka pe­
wność siebie i stanowczość. Okrojeniem 
budżetu ministerstwo wcale nie czuje się 
teraz zachwianem. Wobec potężnego stron­
nictwa dworsko-wojskowego*, któreż mi­
nisterstwo wniosłoby okrojenie większe 
budżetu wojny ? a właśnie o ten budżet 
głównie idzie.ddyby i zba wyższa okrojenia 
^lękbzego Izby niższej nm przyjęła, mi­
nisterstwo miałoby wtedy jeszcze siluitj- 
8ze stanowisko. W razie zaś przyjęcia, 
rozstrzygnie korona, a ministerstwo nie 
będzie wcale dotknięte czy uchwały te 
uzyskają sankcję nijwyższą Inb nie. W 
każdym razie un-knie ministerstwo stai- 
cia się z partją, która iest dlań najnie­
bezpieczniejsi

A co się dalej stanie ? Rzeczy wrócą 
do dalszego toru, skoro budżetowe sprawy 
będą ukończone. Pod obrady przyjdą spra­
wy, w których ir.teresa sprzeczne muszą 
rozbić falangę opozycyjną, jedną z takich 
spraw jest wniesiona pozawczoraj taryfa 
cłowa. Z dniem 1. lipca wchodzi w życie 
francuzko-pruski traktat cłowy. Na targo­
wicę w Niemczech wejdzie wielka ilość 
towarów francuzkich i angielskich, którym 
dotąd wysoka taryfa cłowego związku 
wzbraniała tam pizystępu. Kupcy niemiec­
cy korzystając z traktatu cłowego z Au- 
strją, który dosyć nizkie cło nałożył na 
podobne towary\ wyrabiane w Związku 
cłowym (np mabzyny) wprowadzaliby ma­
sami do Austrji tanie wyroby angielckie 
i francuzkie pod firmą swoją. To zaś za- 
giażaioDy fabrykom austrjaekim Dla tego 
minister handlu wniósł tak ' skwapliwie 
nową taryfę cłową pod obrady wiedeń 
skitj Izby posłów, aby przed dniem 1 
lipca bież. roku można ją wprowadzić w 
życie, i podwyższeniem taryfy cłowej 
i na te wyroby cłowego Związku zabez 
pieczyó fabryki austrjackie od klęsk 
i upadku. Tymczasem interes rolnictwa a 
mianowicie krajów przeważnie lolniczych 
jest wprost temu przeciwny. Rolnikom cho­
dzi właśnie o to, aby te wyroby można na­
bywać lepsze i tańsze Do wydziału ma­
jącego zbadać wniosk: ministerjalne, wy­
brano pozawczoraj 15 członków, lecz mię­
dzy tymi w wAik.ej mniejszości są rol­
nicy ; na 11 przemysłowców jest 4 rolni 
ków Opozycyjni i min sterjalni przemy­
słowcy pójdą w wydziale i w Izbie razem 
za wnioskiem ministerstwa, a opozycyjni 
. ministerjalni rolnicy przeciw. I zaraz 
więc w pierwszej sprawie interesa sprze­
czno rozbiją falangę o p o zy cy jn ą .

Przegląd polityczny.
A u s tr ja . Dzienniki węgierskie, dla których 

cenzurę teraz trochę zwolniono, podjęły mowę 
p. Scnmeriin&a w Odpowiedź na mowę Kaiser- 
feida. Jeden się pyta, ja k  można rewidować u- 
staw y, których się nie nznaie, jak  to czyni p. 
Schmerung z ustawami węgisrskiemi z r. 1848 ? 
Hon. zaś pisze: „J . Ekscellencja oświadczył nam 
jasno  i otwarcie, że trzy  są sposoby rozwiązania 
kwestji węgierskiej: 1) to co sobie kraj życzy, ale 
jes t nicmożliwem, t. j . uznanie ustaw z roku 
1848; 2) program starokonserwatyatów, któregi1 
wszakże p. minister znieść nie może (oświad­
czenie to wygląda na reklamę na rzecz staro- 
konserwatystów); i 3) poprestu przyjęcie usta­
wy lutowej, którego się wszakże J  Ekscellen­
cja nie spodziewa od d lisiejszejPo pokolenia. 
Zatem podstaw a praw na z r. 1790 możliwa, ale 
nie po myśli n a ro d u ; podstawa zaś z lutego 
1861 r. możliwa i po myśli narodu — ale ty l­
ko dla późniejszych pokoleń, w które czas 
wpoi poiętność dla niej. Teraz wiemy zatem, 
w kim nadzieja zaradzenia przeróżnym kłopo- 
tqm państw a: — w czasie!“

W sejmie p ru s k im  nowe jabłko niezgody 
padło między rząd a Izbę z powodu podania 
rady gminnej berlińskiej wzg.ęderr zniesienia 
przepisu, na mocy k tó reto  rzad potwierdza Inb 
odmawia potwierdzenia wybranych burmistrzów. 
Komisja sejmowa przem awiała za zniesieniem 
tych przepisów; rząd odmówił, nie chcąc oczy­
wiście pozbawiać się środka politycznego. Hr. 
Enlenonrg przyznał, że odmowa rządn taki ma 
powód, skoro wybory kierowane były względa­
mi nic interesów miejskich, lecz politycznych 
stronnictw.

F ra n c ja .  W edług doniesień z Paryż* d. 3. 
b. m. miał poseł austrjacki, ks. Metternich, znu- 
wn rozmowę z panem Drouinem w sprawie ban­
dery szlezwicko-holsztyńskiej, aby jej Francja 
tych samych użyczyła przywilejów, jak ie  w o­
bec Francj posiadały statk i księziw za rządów 
duńskich. Minister fraucuzki odmówi! grzecznie, 
zwłaszcza gdy prowizoryczny stan ksieztw nie 
długo potrwać może. Natomiast miała się 
F rancja zbliżyć do Austrji w kilku punktach 
w kwestji wschodnie,,, nad któremi dawniej po­
rozumieniu zdawało s> 3 niemożliwem.

Ciało prawodawcze francuzkie ząjmowało 
się na posiedzeniu z d. 3. b. m. kw estją tan k o ­
wą. Znany budowniczy okrętowy Armand z Bor- 
deaux przemawiał przeciw obecnemu systemo­
wi bankowemu częstego podwyższania eskontu. 
W ielką to je s t klęską, zw łaszcza dla handlu za­

morskiego, często bowiem wenoazi się w ope­
rację janą przy 3procentowym eskoucie, który 
później do 10 procent podwyższony bywa. F i­
nansista Cailey St. Paul przypisuje częstą zmia­
nę stopy eskontowej niedostatkowi środków pie­
niężnych, które bani franca zki ma do dy­
spozycji Kapitał banku podwojony ty ć  powi­
nien, dziś bowiem, mając 54 filij, bank nie mo­
że wypłacać narrz  we vm yatkich  biórach swo­
ich. i wydawać dziennic sto milionów, kiedy 
srud ti jego w pierwiastkowym zakładzie tyłku 
na 10 milionów są obliczone.

Posiedzenie z d. 4. bm. nie było zajmujące. 
Kilku deputowanych przemawiało za reformą 
systemu kanałów we Francji, a Magnin żądał 
specjalizowania pozycyj budżetu, co oczywiście 
o uszy większości obiło się bez echa. Słychać, 
ze większość ciała prawodawczego chce dodać 
do adresu ustęp o sprawie polskiej tej treści, 
że postępowanie Męskwy wiele pozostawia do 
życzenia !

Nowy minister spraw wewnętrznych miał 
postanowić, przea wydawaniem ostrzeżeń dzien­
nikom wysłuchiwać naczelnego redaktora.

Cesarz Napoleon, ja k  słychać, wyjedzie do 
Algieru d. 20. bm. W ule osób bliskich cesarza 
nie pochwala tej podróży. O nominacji p. Be- 
nedettego posłem w Kzymie, nie ma nic pe­
wnego; pod d. 6. b. m. nawet donuszą, że uie 
on jeden został powołany do Paryża, ale także 
poseł w Londynie ks. L aT o u r d’AuvergLt, któ­
ry  w sprawie włoskiej przychylniejszy jes t p a ­
pieżowi jak  Benedetti.

Niedawno temu pewien franenzki dziennik 
illustrowany przyniósł wiadomość, że cesarzowa 
Engenia pracnje nad dziejam. królowej Marji 
Antuinetty, malżcnki Ludwika XVI.,' ściętej w 
czarne rewolucji Zrazu nie wierzono temu do­
niesieniu, ma być jednak prawdziwem, chociaż 
sfeiy półurzędowe mn zaprzeczają.

A n g lia . Cobden był już od kilku lat bar­
dzo cierpiącym, mianowicie kazano mu się sza­
nować v* zimie i na wiosnę. Mimo to przybył 
do Londynu d. 21. m arca , aby wziąć udział 
w rozprawach nad kw estją kanadzką, i zapadł 
na zapalenie krtani. Oddał ducha lekko * spo­
kojnie, otoczony rudziną i przyjaciółmi. Dzien­
niki angielskie ciągle przepełnione rozprawami 
o wielkich zasługach tego niepospolitych zdol­
ności i nczciwońci męża. W Izbie niższej prze­
mówił o nim Palmergtcn, w Izbie wyższej 
Disraeli.

I  dzienniki francuzkie z  wielkim żalem 
przyjęły wiadomość o wielk ej stracie, jak a  spo­
tkała  Anglię. La Presse wyszła w żałobnych 
obwódkach; Temps podnosi, że F rancja choćby 
znalazła u siebie męża takich zdolności i p ra­
wości, nie zdołałby on w ojczyźnie tyle uezvnić 
dobrego, co Cobden w Anglii, gdzie prawo sto 
warzyszeń i zgromadzeń je s t nieograniczone. 
Inne staw ią go wyżej Cezara, jako  dobrodzieja 
ludzkości — iest to po c z ę ś i  słuszne, a po 
części przytyk autorowi Dziejów Cezara.

W ło ch y . Jeden z najznakomitszych jen e­
rałów włoskich i przeciwnik Garibt Idego, Fanti, 
zmarł d. 5. bm.

H iszp a n ia . Telegram z Madrytu d. 5. b. m. 
upewnia, że wiadomość o konferencji prezyden­
ta  ministerinm, Narvaeza, z nuncjuszem papitz- 
kim (na której Narvaez miał doradzać dworowi 
rzymskiemu aby zajqł postawę przyjaźniejszą 
wobec Francji i Wluch), nie jest prawdziwą.

P o r tu g a lia .  Gubernator warowni Belem w 
Lizbonie, który kazał strzelać na wojenny okręt 
Północnych, został złożony z urzędu, ja k  tego 
żfjdał poseł amerykański.'

Rzym Słychać, że i F rancja miała ofiaro­
wać przytułek u siebie, i to w Awenionie, gdzie 
już dawniej lat 70 papieże przemieszkiwali; 
wszakże wówczas należał Awenion do papie­
ża. Wanderer zaś utrzymuje, że według pogło­
sek, obiegających w Turynie, Austrja zamierza 
z Wenecji wrnz z odpowiednią częścią okolicy, 
ntworzyć drugie państwo Kościelne, pod pro- 
tekcją Austrji. Ile w tych obu doniesieniach jest 
prawdy, przyszłość pokaże.

Wobec nowego Btanowiska, jakie F rancja 
przeciw pap.eztwu zajęła nuwym układem  gra­
nicznym z Włocham' w sprawie ścigania ban­
dytów zawartym, nmgr. Merode wszystko czy­
ni, aby do reszty zniechęcić sobie oficerów pa- 
piezkich. Zniósł on dotychczasowy regulamin 
awansowy dla armii pepitzkiej, i zapruwadził 
nowy, na podstawie pobożności, a nie lat służby 
oparty. W skutek tego podał się pułkownik pa 
piezkiego pułku, z Włochów złożonego, Corbucci, 
do dymisji, którą papież po niejakiem wahaniu 
przyjął.

Zapewne aby osłabić wrażenie ow ego ukła­
du granicznego, w ysyła Francja 600 świeżych 
żołnierzy, jakoby na zapełnienie miejsc po już 
wysłużonych. Jestto jaw ne wzmocnienie, a nic 
umniejszenie załogi franenzkiej w Rzymie.

A m iry k a . Pogluski pokojowe ucichły zu­
pełnie. Na polu bitwy zdąje się wkrótce na1 U

p: 03tateczna rozprawa miodzy Północą a Po­
łudniem

W fdług wiaaomości paryzkich, miał kiero 
wnik finansów meksykańskich, Bonnefcnds, o- 
świadczyć, że zdoła ledwie w połowie pokryć 
potrzeby budżetowe.

Drugi proces Polaków w Berlinie.
Dziesiąte posiedzenie z dnia 28. marca.
A a o l f  Ł ą c z y ń s k i ,  urodził się 1796 r. 

w Gradowie w królestwie Polskiem i zamieszku­
je  ooccnie dobra swej żony Kościelec w powie-^ 
cie inowrocławskim, W roku 1831 walczył w 
szeregach powstańczych, za co został dcporto: 
wany na Sybir, a osiągnąwszy w drodze łaski 
pozwolenie powrotu do kraju, przesiedlił się dc 
W. ks. Poznańskiego. Obżałowany zajmował 
podług oskarżenia od rokn 1860 stanowisko na­
czelnika partji narodowej w księztwie, opróż­
nione ze śm ieruą Gustawa Potworowskiego, za- 
siadał w koie polskiem sejmowem i w komite­
cie zajmującym się urządzeniem obchodu tysiąc 
letniej rocznicy zaprowadzenia chrześciaństwa w 
Polsce. Przy wybuchu powstania stanął na cze­
to takzwanej partji białej, która nie pochwala­
jąc  powstania wzywała do postępowania i na­
dal ua drodze pracy organicznej.. Obawa prze­
cież, twierdz: dale oskarżenie, aby ster w ypad­
ków w ręce czerwonych się nie dostał, popchnę­
ła  i białych Jo połączenia się z rnenem. Z a­
wiązał się więc w lutym 1863 w Poznaniu komitet 
pod przewounictwem Łączyńskiego, który wydał 
16. lutego odezwę, podpisaną pizez Łączyńskiegoą 
Adolfa Koczorowskiego, napominającą do wsirzj 
mania się od udziału w walce. Komitet ten zLiu 
rał także podobno składki na rzecz powstania, 
w ysłał Hipolita Turnę do Paryża celem zbada­
nia, jak ie  stanowisko zajął rząd francnsRi na­
przeciwko powstania, i został rozwiązany de­
kretem rządn narodowego z dnia 9. &wiefm& 
1863, od którego czasu 'władza naczelna w księ­
ztwie przeszła do rąk  Gattrego i Działyńskiego. 
Obżałowany oświadcza, iż o istnieniu p an jib ia  
lej i czerwonej słyszał tylko, w jakim ś komite­
cie pierwszej partji nie zasiadał, gdyż komitet 
taki me istniał wcale. Być może, że nazywano 
go i jego przyjaciół komitetem, mcz vr rzeczy- 
wistuści nie było żadnej organizacji. Odezwę z 
lo. lutego, mówił dalej obźałcwany, podpisałem 
z Koczorowskim z porady przyjaciół naszych, 
którzy wraz z naun ubolewali nad wybuchem 
powstania. Przyjmowałem dobrowolne składki 
na nieszczęśliwych, którzy w skutek ostatnich 

wypadków stracili swe r \enie, lecz me wzywa­
łem nikogo do płacenia tychże; pieniądze te 
posłałem do Krakowa, gdyż powiadano mi, że 
ram utworzył się komitet zajmujący się wspie­
raniem tych nieszczęśliwych. Czy istniata oiga- 
nizacja w księztwie, kto zasiadał w takrwanym  
komitecie poznańskim, nie wiem, dekretu rządu 
narodowego z u. 9 kwietnia 1863 r. nie znam 
i nie wiem w jakich stosunkaeh stał Guttry z 
komitetem centralnym warszawskim. Turno po­
jechał do P aiyża  nie z mego polecenia, list zaś 
przytoczony w oska"zenin napisał do mnie i do 
mych znajomych, którzyśmy go prosili, abj nam 
doniósł co się dzieje vr Paryżu. Vf końcu oświad- 
czi. >Dżałowany, iż nie miał na myśli oderwać 
od Pruo prowincyj, które w r. 1771 do dawniej 
szego królestwa Polskiego należały.

J a n  A r n d t  37 lat wieku, dziedzic dóbr 
ALuszewa i Dchieszowic w powiecie gnieźnień­
skim i mjgi.niekim, miał podług oskarżenia zbie­
rać składki z Dolecenia komitetu Łączyńskiego. 
Obzałowany zbija twierdzenia prokmutorji.

Następuje jadanie oskarżonych z drugiej 
se rji;

W ł a d y s ł a w  B e n t k o w s k i  ośw iadczana 
w siępit, iż będzie odpowiadał po niemiecku, ce 
lem skrócenia i ułatwienia postępowania, lecz 
zastrzega sobie prawo używania w czynnościach 
sądowych języka polskiego, które mu przysłu­
guje jako obywatelowi -W. ks. Pozuanskiegu. 
Obzałowany urodzi! się r. 1817 w W arszawie, 
a ukończywszy liceum tameczne, słuchał prawa 
na uniwersytecie królewieckim. W r. 1842 przy­
był do Poznania i otrzymawszy prawe o b y w a ­
telstwa , wstąpił jak o  ‘aw an u te r do artyler.fi 
pruskiej i dosłużył sie stupnia porucznika. W 
r. 1848 wziął dymisją,* i w 1849 i 1850 r. wal­
czył w legionie polskim na Węgrzech. Obrany 
w r. 1852 deputowanym, zajmował to stanowi­
sko nieprzerwanie aż do lutego 1863. W tym 
samym roku został przez sąd austrjacki skaza­
ny na rok więżenia za to samo, o ct i obecnie 
jes t oskarżony®, różnica li t_em polega, do­
daje obżałowany, iż co w Galicji nazywano za- 
bnrzenier porządku pnblicznegi tu imieniem 
zdrady stanu ochrzczono. Przechodząc do rze­
czy samej, zeznał p Be. tkowskl : „Pojechałem 
vr Iniym r. 1863 do Lwowa, chcąc wziąć udział 
* tąjs rw anej wyprawie podolskiej, która się 
przygotowywał*, pod rozkazam i znanego mi z 
kam pani w ęg ie rsk ą  jenerała  W ysocbego Je­
dnakże gdy wyprawę tę zwlekano, udałem się 
do obozu jenerała Langiewicza, który mnie sze-
fem sztabu mianował D yktatury Langiewicza
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nie „sfabrykowałem" do spółki z księciem S a­
piehą, Kołaczkowskim i Siemieńskim, ja k  się 
wyraża oskarżenie, trzym ając się siów lista K u­
rzyny do Mierosławskiego, z którego listu w ia­
domość tę wyjęto. Kurzyna powtórzył tyjko 
plotki warszawskie, nic więcej, a jeżeli oroku- 
ratorja plotki miejskie wprowadziła do oskarże­
nia przeciwko mnie, toż mogła użyć i fotografii, 
na których jako minister spraw wewnętrznych, 
to z lo w u  jak o  minister spraw zewnętrznych fi- 
guruję." Na zapytanie prezesa, jak  powstała 
dyktatura, mówi dalej oDżałowany: „W począ­
tkach marca przybył <lo Krakowa z Warszawy 
ktoś, legitymujący się ja k °  t Wysłannik Rządu 
narodowego, mający polecenie skłonić Langie­
wicza do objęcia dyktatury. Gdy się z tem i 
inne połączyły* przyczyny, ogłoszono dyktaturę. 
Później przybył inny ktoś z Warszawy, który 
zarzucał pierwszemu, iż nie nriat takiego pole­
cenia od Rządu narodowego, ani też nie był 
jego wysłannikiem. Wyniknął z tego spór, który 
się skończył krwawo." Tu zażądał naczelny 
prokurator od obżałowanego, aby wymienił n a ­
zw iska tych dwóch osób. Iusynuację tę odparł 
p. Bentkowski z oburzeniem, oświadczając, iż 
nie jest policjantem, nie będzie zatem służył 
prokuratorji jako donosiciel. „Nie mogę się zgo­
dzić, mówił dalej obżałowany, z zapatrywań ;m 
się prokurt.torji widocznem z ogólnej części o- 

„skaiżenia, gdzie usiłowania, dążące do odbudo­
wania państwa Polsk ego pod kategorję zbrodni 
stanu przeciw Prusom podciągnięto; raezej ci, 
którzy wytępienie narodowości polskiej m ają na 
celu, dopuszczają się czynów zbrodnię stanu 
przeciw Prusom przygotowujących, gdyż bez- 
wątpienia z aniem zniszczenia Polski stracą 
Prusy nietylko Księztwo i Prusy Zachodnie ale 
i Prusy Wschodnie, co więcej, Niemcy całe stra­
cą niezawisłość polityczną, gdyż ulegną pod 
ciężarem Moskwy jednej i niezakłóconej na we­
wnątrz, rozciągającej się od morza Spokojnego 
do Prosny. Co do moich zamiarów, w jak''ch 
ndalem się do obozu, ograniczają się one na 
waiee z Moskwą, przeciw której zresztą walczy­
łem bez nadziel, aby usiłowania nasze pomyślny 
uwieńczył skutek. Nie liczyłem także na in ter­
wencją mocarstw zagranicznych, gdyż jestem 
tego przekonania, że pomocy wtedy się tylko 
możemy spodziewać, gdy je j nie będziemy po­
trzebowali, albowiem tylko silni znajdują sprzy­
mierzeńców."

• Resztę posiedzenia zajęło rozbieranie dro­
bnych szczegółów i czytanie dokumentów, po­
twierdzających zeznania obżałowanego.

Jedenaste posiedzenie d. 30. marca.
Posiedzenie rozpoczął prezes sąau dalszem 

badaniem pana W ł a d y s ł a w a  B e n t k o w ­
s k i e g o :  Przedłożono obżałowanemu notatk i ba­
rona Engelstrcma i dwa listy a hr. Działyń- 
skiego znalezione, które miał pisać obżałowany. 
Pan Bentkowski wykazał, iż skrypt Engelstro- 
ma, w którym  go tenże ministrem wojny zrobił, 
Jest projektem a nie sprawozdaniem faktów do- 
konanycb ; listów zaś owych nie zna, chociaż 
pismo podobne do jego pism a, z Działybsaim 
uie stał w żadnych stosunkach i pieniędzy od 
tegoż na werbowanie oficerów nie dostał. Za­
pytany powtórnie przez prezesa o cele powsta­
nia, oświadcza obżałow any: „W obozie I.angie 
wicza myślano jedynie o walce z Moskwą, a 
pod granicami z r. 1772 wspomnianemi w pio- 
klam acjach rządn narodowego, rozumiano ogól­
nie li ziemie polskie, pod panowaniem moskie- 
wskiem się znajdujące.“

W ł a d y s ł a w  W i e r ż b i ń s k i  32 lat 
wieku, zamieszkały w Poznaniu, gdzie jest re 
ferendarjuszem przy Sądzie apelacyjnym , miał 
podłng oskarżenia przewodniczyć sekcji wojny 
wydziału wykonawczego. Oskarżenie opiera swe 
twierdzenie na liście z d. 28. grudnia 1863 zna­
lezionym n Jaworskiego w W rocławiu, który 
miał pisać obżałowany, oraz na liście Guttrego 
do Jana Radkiewicza z d. 22 grudnia 1863 i 
sprawozdaniu naczelnika powiatu inowrocław­
skiego do sekcji wojny, przesłanem na ręee cu­
kiernika Pfitznera pod adresem : „Muller". Ob 
żałowany przeczy, aby pisał wyżej wymien.ony 
list i odwołuje się w tej mierze na zdanie b ie­
głych w piśmie Kąkla i Wiśniewskiego. Nie zna 
także liatu Guttrego i wątpi aby słowo „Wła- 
d j  w liście tegoż zachodzące, jego miało o- 
znaczać. p 0ę adresem Mullera nigdy listów nie 
odbierał i uie może odpowiadać za osoby tego 
nazwiska. Nie zna Jaworskiego ani osób w liście 
z d. 28. grudnia jako spedytorów broni wym ie­
nionych, którąby przecież znać musiał, gdyby 
był naczelnikiem sekcji wojny wydziału w yko­
nawczego. ‘ elem skonstatowania tego zażądał 
obrońca W iercińsk iego , rzecznik L e w a 1 1 
aby przeczytano zeznania tych osób, w których 
znajduje się potwierdzenie, że obżałowany ich 
nie zna. Sąd odrzucił ten wniosek a przyjął 
pierwszy, aby powołać pp. Ką^la i Wiśniew­
skiego.

D y o n i z y G  ó ł k 0 w s k i jaj wjet u 
z Czekanowa w powiecie brodnickim, wyrokiem 
sądu brodnickiego z d. 23. pa*dziernika I8t>3r. 
za niedozwolone tworzenie huicow zbrojnych 
na 3 dni więzienia s k a z a n y ,  walczył w oddziale
Mielęckiego i został ranny W bitwie pod Olszo­
wą. W yleczywszy się z ran miał ODZałowany 
być naczelnikiem powiatn brodnickiego, 1 jako 
taki czynnie dopomagać w organizowaniu od­
działów, które w końcu m arca z. r. usiłowały 
wkroczyć z Prus do Królestwa. Obżałowany 
przeczy w szystkiem u; karteczek z p o dp iseh '. 
N. P. Br. (litery te znaczą zdaniem prokurato- 
rji naczelnik powiatu brodnickiego) nie piśa»> 
wozy blaehą wybite obstalował u kowala Dom; 
kego z polecenia p. Umińskiego z Kruszyna i 
nie wie o tem, aby Czekanowo było pnnktem 
zborczym dla ochotników, dążący eh do Króle­
stwa, ja k  twierdzi oskarżenie. W Czekanowie 
bawił w roku 1864 bardzo rzadko, po większej 
części przebywał u teścia swego w Siekierkach

w powiecie średzkim, gdzie także święta wiel­
kanocne przepędził, podczas których miały wy­
ruszyć wyżej wzmiankowane oddziały, niemo­
żliwą zatem jest rzeczą, aby dopomagał w ich 
zorganizow anin.

T  e o d o.r S z u k a l s k i ,  27 lat wieku, 
z Starego Dworu w powiecie bydgowskim, słu­
żył w 1. wschodnio-pruskim pułku grenadjerów 
aż do 1. sierpnia 1863. W ziąwszy dymisję udał 
się na Litwę i walczył pod rozkazami ks. Mać- 
kiewicza. Później udał się do Kujaw, gdzie do­
wodził oddziałem kawalejji, a poniósłszy w koń­
cu grudnia klęskę od Moskali, w skutek której 
oddział jego się rozprószył, powrócił do księz- 
iwa. W marcu 1864 mianowany rotmistrzem po­
wrócił do Królestwa, zorganizował nowy od­
dział, na czele którego do m aja z Moskalami 
się ucierał. W ogóle stoczył 44 potyczek i trzy 
razy był ranny Obżałowany przyznaje się do 
tego w szystk iego/zaprzecza przecież, żeby zo­
stał przez rząd narodowy zamianowany rotmi­
strzem. Nazywano go tak  w obozie, lecz nomi­
nacji żadnej nie otrzymał.

F r a n c i s z e k  D ą b s k i ,  23 lat wieku, 
Byn właściciela dóbr Konary w powiecie ino­
wrocławskim, walczył w oddziale Raczkowskie­
go jako  adiutant tegoż w czerwcu 1863, i po 
rozbiciu oddziału, powrócił do domu. W r. 1864 
nie należał do tak  zwanej organizacji, ani wie 
czy istniała takowa, nie miał także zamiaru 
przyłączyć się do oddziału, który n.iał wyru­
szyć w marcu z Inowrocławskiego, ja k  tego do­
wodzi urlop, który wziął od Raczkowskiego.

F r a n c i s z e k  P u t t k a m m e r  24 lal wie­
ku, syn m ajora wojsk pruskich, służył w 3. po­
morskim pułku piechoty jako podporucznik. W 
r. 1863 przybył z pułkiem do powiatu inowro­
cławskiego nad granicę królestwa Polskiego, i 
w jes ien i, tegoż roku uszedł do Królestw a, 
gdzie się przełączył do obozu Syrewieza. Po 
oddaleniu się tegoż objął sam dowództwo od­
działu, na czele którego stoczył kilkanaście po­
tyczek z Moskalami. Znaczne straty  jak ie  od­
dział jego poniósł w tych walkach, oraz rana 
w głow ę, spowodowały go do rozpuszczenia 
oddziału w Końcu grndnia 1863. Sam udał się 
do Brukseli. Z wiosną roku 1864 przybył do 
Prus Zachodnich w zamiarze ndania się pono­
wnie na piae boju, lecz został aresztowany za­
nim wykonał swój zamiar. W szystkie te fakta 
potwierdza obżałowany, a zapytany przez p re­
zesa, co go spowodowało do dezercji, oświad­
cza : Posłany z oddziałem wojBka nad granicę, 
otrzymałem od przełożonego instrukcję, w któ 
rej ml polecono mieć na okn właściciela dóbr 
i jego otoczenie, starać się wybadać jakich jest 
przekonań politycznych i t. p., słowem kazano 
mi pełnić służbę nie żołnierza, lecz szpiega. 
O um zony tem do żywego, dopuściłem się nie 
subo' lynacji, a gdy pomimo mej prośby nie od­
wołano mnie z tak  przykrego stanow iska, posta­
nowiłem, party przytom chęcią uczestniczenia w 
jakimkolwiek boju, udać się do Królestwa. Zna­
ją c  siły powstania, byłem przekonany, że Poia 
cy m ają ną celu przymusić Moskwę przez po­
wstanie do powrócenia im praw wydartych, nie 
zaś wypędzić z Polski Moskali, gdyż to było 
niemoż 'wem. Nierozumiem, jak prokurctorja mo­
że mnie podejrzywać o zamiar oderwania od 
państw a Pruskiego Księztwa i Prus Zachodnich, 
nigdy o czemś podobnem nie myślałem.

J a n  T r e n e r o w s k i ,  31 lat wieku, z 
Czarnotek w powiecie średzkim, czeladnik sio- 
dl&iski, udał się w marcu 1863 r. do Królestwa 
i walczył pod rozkazami Mielęckiego, Joune-a, 
Oborskiego, Calliera i Syrewieza. W marcu 1864 
chciał powtórnie udać się do Królestwa, lecz 
został aresztowany. Na zapytanie prezesa doda­
je  obżałowany, iż o Rządzie narodowym, komi­
tecie poznańskim i tak  zwanej organizacji ni­
gdy nic nie słyszał.

lorespondeocje Gazet; narodowej.
G e n ew a  d. 1. kwietnia.

(<S'j Dzisiaj publiczna uw aga i wszystkie 
rozmowy są zwrócone wyłącznie na mowę pana 
Thieisa, kióry mimo wieku podeszłego, jes t je ­
szcze zawsze panem jasnej myśli swojej, dosko­
nałym dyalektykiem ja k  za najpiękniejszych dni 
swojej poli*ycznej karjery. Jego mowa jest p ra­
wdziwym manifestem większej części liberalnej 
partji i łak była przyjęta, chociaż w niej się 
m a dują ustępy przeciw swobodzie handln, gdyż 
wychowany w ekonomicznych teorjach restau­
racji i rządu lipcowego, nie może się przyzw y­
czaić do niej. Prawdziwie trudno powiedzieć 
coś mniej przesadnego a więcej praktycznego 
nad żądania Thiersa względem swobodnej p ra­
sy, swobody zbierania się, stowarzyszania się, 
swobody wyborczej i odpowiedzialności mini­
strów. Nie wiem co może być piękniejszego nad 
to miejsce mowy jego.

„Mowa tronowa, powiedział Thiers, swobo­
dy polityczne nazywa utopiami, iluzjam i, do- 
wcipntm i teorjami. Cóż jes t dowcipnego w tem 
co prosim y? Czyż potrzeba mieć wielki rozum, 
żeby nie chcieć być arbitralnie więzionym ? że­
by nie chcieć być sądzonym przez tenże sam 
rząd, któ ry  krytykujem y? żeby cenić prawo w y­
bierania reprezentanta swojej opinii, nie nara­
żając się na utratę urzędu ? żeby życzyć mieć 
możność pomówienia z reprezentantami korony 
otwarcie i nakoniec mieć kogokolwiek odpowie 
dualnego za rozporządzenia i omyłki rządn ?

Panowie, mnie się zdaje dowcipniejszem coś 
innego, nap rzyk ład : w 1854 rokn prawodawca 

r: " ij i  ni^ał rece sw obodne; on nie jes t lękli­
wym i nie był przestraszonym. Prosiliśmy o 

przywrócenie cenzury, k tóra działała w wilię, 
otrzymaliśmy cenzurę, która działa na drugi 
dzień. Teraz dziepnikarze nje 8ą zmuszeni cho 
dzić z wieczora do policji i prosić jej po­
zwolenia o wydrukowanie teg o , lub innego ar­
tykułu , lecz są oni skazani na przyjmowa­

nie tej policji na drugi dzień, po 48 godzinach; 
policja mówi, wyśi ie wzniecali nienawiść i 
wzgaraę do rz ą d u , ostrzegamy was za to po 
raz pierwszy. D yskusja w tym względzie nie 
prowadzi do niczego, a jeżeli za miesiąc autor 
zrobi fąż samą om yłkę, pismo jego zawieszą, 
albo zabronią. Takie urządzenie można nazwać 
dowcipnem. Powiedzieć F rancji, że je s t najswo­
bodniejszym krajem* bo”  ma prawo głosowania 
powszechnego, a sobie zostawić p raTOo kiero­
wnictwa tym głosowaniem — oto je s t dowcipne. 
Odpowiedzialność ministrów przenieść na osobę 
panującego, którego atakow ać nie można — oto 
je s j prawdziwie dowcipne!"

Po Thiersie wystąpił Tnuillier. Zbijając do­
wody wielkiego mówcy, nienawistnie napadł na 
nadużycia prasy, na występki, które pociągnęły 
za sobą prawo zbierania się, stowarzyszania się 
i swobody wyborcze, na niepotrzebną znpehie 
odpowiedziaiuość ministrów, przypisując nadu­
życiom tych przywilejów upadek Karola X. i 
Ludwika Filipa. Urzędowa ta mowa dowiodła 
jeszcze raz jak  głęboko zdemoralizowane wszy 
stko to eo otacza Napoleona, jak nizko upadli 
ci, których on nzywa do wykonania celów 
swoich. Ten sam Thuillier przed piętnastu laty 
tafc się odzywał do narodu :

„\Vierząc w obiatciee przyszłości, bez żalu 
patrząc na prueszłosć, nie tylso przyjm uję re- 
oublikę, lecz wzywam ją  wazystkiemi m emi ży­
czeniami i będę je j bronić z całym .apalem . Ja  
witałem je j przyjście jak o  najpiękniejszy dzień 
naszej historji narodow ej; j a  kocham jak ko­
chać powinien dobry obywatel swobodę i wiel 
kość swojej ojczyzny. Ja  potępiam wszelkie 
gwałty, proskrypcje i dyktatury F rancja otrze 
sła się z jarzm a królewskiego, a otrzęsła się 
nie dla tego aby poddać się pod jarzm o jedne­
go obywatela. Ja  potrzebuję jwobody dla wszy- 
stkich. Przekona, a n asze , jeżeli by nie były 
najlepszemi, nie mogłyby zw yciężyć; jeżeli zaś 
one są najlepsze, to nie obaw iają Się dysknsyj. 
J a  chcę swobody słowa, sumienia, religii, prawa 
zbierania się, swobody uczenia się i kształcenia 
narodu."

„Połączmy się obywatele w jednym  celu dia 
zacnowania i utwierdzenia republikańskiego rzą­
du. K redyt podniesie się wkrótce, wiara w nas 
urośnie, handel wygra od tej polityki narodo­
wej a nie dynastycznej, i republikańska F ran ­
cja pokaże się narodom tak silną, tak  swobo­
dną, tyle szczęśliwą i w ielką, że ona p rzyk ła­
dem swoim zarazi sąsiednie narody i będzie 
przyczyną szczęścia całego świata. W dwóch 
słow ach: mój rząd jest republika, moja dewiza: 
swoboda, równość, b ra te rstw o!

Grandę mortalis aeri spatium powiedział 
Tacyt. Kamil Dumoulin 1850 roku w piętna­
ście lat cesarstwa został nędznym lokajem Tu- 
illerjów !... Pan Tuiliier śmieje się i wyszydza 
A nglię, nie wiedzą^ ie  system cesarski m oie
powstrzymać kraj od gwałtownego przesilenia na 
lat kilka jeszcze, wtedy gdy A nglia, która ma 
wszystkie swobody jak ich  nie posiada Francja, 
będzie spokojnie przypatryw ać się katastrofie, 
nie lękając się żadnych szkodliwych dla siebie 
skutków. Być może katastrofa i nie nastąpi, 
lecz nie jest to rzeczą dobrej polityki ciągle się 
spuszczać na Opatrzność. Tak myślą nawet 
najwięksi przyjaciele rządu, a niektórzy nawet 
i m ów ią, ale głos ich je s t głosem wołającego 
na puszczy, bo w tej chwili cesarz nie Błucha 
ani próśb żadnych, ani rad

Jeszcze mały obrazek z eienneń tułaczów. 
W ypisuję wyjątek z St. Gallen Z  tg ., przedruko­
wany we wszystkich szwajcarskich gazetach. 
„Jeden z owych trzech chorych Polaków, którzy 
po długiem krążeniu w tę i przeciwna stronę 
BadeńskiegO jeziora, przyjęci zostali nareszcie 
do szpitalu Lindan, umarł dnia 18. marca, n- 
padłszy z wyczerpania sił na ulicy. Jestto S ta­
nisław Wieczorek, młodzieniec lut 20, rodem z 
W arszawy. W&lezył on za wolność ojczyzny 
swojej, w jrzech  bitwach był rarnym , potem 
rok i 19 dni zamknięty był w więzieniu austrjaC; 
kiem w Ołomuńcu. Z kilkoma towarzyszami 
swego nieszczęścia odtransportowany do Bawa- 
rji i do jeziora E tden, miał nadzieję, że znaj­
dzie w Szwajearji przytułek, że p ł  tej wolnej i 
gościnnej ziemi za ludzkiem staraniem odzyska 
zdrowie lub umrze w pokoju.

Lecz w Boschach (szwajcarskie miasto 
nad jeziorem) W swr_tek postanowienia związ­
kowej policji, został napowrót odesłany do 
bawarskiego miasta Lindau, powtórnie usiło­
wał on potem przez Romanshorn dostać się do 
Szwajearji, lecz i z t imtąd do Lindan był ode­
słany. Strzelcy szwajcarscy i koledzy Po'acy, 
chcieli go inną drogą sprowadzić do Szwajca- 
rji, lec/, już mu sił zabrakło. Musiano go więc 
zostawić w Lindau, gdzie tak samo się z nim 
obchodzono, ja k  w austrjackiem więzieniu. — 
Młodzieniec czuł nieskończoną tęsknotę, i ży­
czył konieczme być w Szwąjcarji. Ciągle coś 
go do niej ciągnęło. Kilkakrornie w łożu choro­
by zrywał się do niej. Nr.koniec nie mogli 
go pow strzym a^; ale na drodze ze szpitalu 
do portn Lindau siły go opuściły i umarł na 
ulicy- Zwłoki jego zostały tegoż dnia przez ko­
legów z Lindau do St. Gallen sprowadzone. D. 
20. z- m- 0 godzinie pół do 8mej został pocho 
wany* . Mieszkańcy St. Gallen nad grobem tego 
cudzozi imea wspólnie z rodakam i cześć mu od­
dali, błagać o przejednanie zmarłego, za
to, że przeciw żyjącemu nędzna, bez serca po­
lityka ^w in iła . Był on sam tylko na świecie. 
Jego ojciec zginął w bitwie, jego brat wygnany 
do Syberji. z  jego całej familji żyje tylko ma- 
tka samotna i opuszczona w Warszawie.

K r yż nad grobem tego nieszczęsnego nie®h 
p o św ia d c z y  o postępie cywilizacji XIX. w iek u  1

Republikańska parfja we Francji okazuje 
wielką sympatję dla p. Rougeard, 
szurki „Lep propos de Labienus", który dziś jes t 
w Brukseli. Nie posiadając żadnycn śroaków do 
życia, mógłby on być w bardzo krytycznem  po­
łożeniu, jeżeliby wsparcia nie nadsyłano mu ze

Sfc
wszystkich stron. Powiadają, że jedna z wysoko 
położonych osób posłała mu 1500 franków za 
egzemplarz broszury. Teraz nawet ogłaszają 
projekt, żeby uzbierać jem u ze 20.000 fran- 
ków, dia zabezpieczenia życia na lat pięć przy­
najmniej. Jest to człowiek bardzo skiomny, któ- 
ry się dziwił wielkiemu rozgłosowi, który 
zrobiła jego broszurka w kraju i za granicą.

K r o n i k  a.
— Pierw si kursu o s t a t n i e  o d c z y t y  p o p u ­

l a r n e  z nauk przyrodniczych dla przemysłowców i 
rękodzielników odbędę się ^  sajj radnej miasta Lwowa 
jutro, dnia 9. kwietnia.- od godziny 6 do 7. 1) O w pły­
wie najnowszych wynalazków na postęp przemysłowy 
(Prof. SeweryL Płachetko); od godziny 7 do 8. 2) O 
ś w i e t l e  e l e k t r y c z n e m  (prof. dr. Feliks Strzele­
cki).

Odczytom tym towarzyszyć .ędę także bardzo cie­
kawe eksperymenta fizykalne. J. E. p an namidStnik, 
przychylajęc się do prośby stowarzyszenia, będzie na 
prelekcjach obecny.

Pojedytieze zeszyty  wszystkich odczytów podług 
stenogramów szkoły p. Lubina Olewińskiego nJbyć mo-'  
żna w księgarni p. Karola Wilda po 10 cent. za jeJei. 
zeszyt.

Z p ow od u  pustek  w  k a sie  zakładu Narodowego 
.mienia Osolińskich wstrzymamy ma być, jak się do­
wiadujemy. druk przypadającego tomn „Czasopisma1-, 
przez tenże „akład wydawanego. Z tego samego po­
wodu nie wypłacono należy tości stypendystom. Śród ta 
kich okoliczności, zdaje u>m się, nie wypada nie innego 
do zrobienia, jak tylko aby zautepca kuratora pan Mau­
rycy Dzieduszycki sprzeda] obligacje papiezkiej poży­
czki, na którą w imieniu zakładu Ossolińskich subskry­
bował.

— (Af) Z nad Z brucza. J e s z c z e  s ł ó w k o  o 
p o m n i k u  k r ó l a  J a n a  w Ż ó ł k w i .  Niezaprzecze- 
nie należy się powszechna wdzięczność szanownemu k» 
Nowakowskiemu, że powziął myśl wystawienia, albo 
raczej przywrócenia do niedawna tam istniejącego po­
sągu króla Jana, w tem jego rodzinnem i ulubionem 
niegdyś siedlisku. — W tej sprawie już od niejakiego 
czasu toczy się spór między korespondentami „Ga­
zety Narodowej" o miejsce, gdzie właściwie ów po 
sąg ma być postawiony; spory te wszakże ustaną sko­
ro szanowny ks. Nowakowski wystąpi publicznie i 
wskaże miejsce jego przyszłego stanowiska; dopóki to 
nie nastąp i, rożne w tym względzie występować będą 
zdania i domysły. Korespondent do „Gazety Narodo­
wej,“ w dodatku z dnia 25. marca, jakkolwiek dość do­
kładnie opisuje to miejsce , jednakowoż, zdaje się że 
musi być w błędzie. Że przecież posąg króla nie 
może i nie powinien stać przed kościołem, to podobno 
żadnej nie ulega wątpliwości, bo w istocie, cóżby on 
tam miał za znaczenie i — nie tam jego m iejsce! Król 
Jan uie był ani fundatorem tego kościuła, ani w nim 
nie spoczywa, dla czego oy więc jego figura, jakby 
odźw iern eg o ’, m iała  s ta ć  na  str« * y  p r -a d  ic i r '„ iu ,
i dlaczegoby miał tworzyć jakąś całość z gmachem 
kościelnym, a przez to miłe na widzach roDić wrażenie? 
tego nie pojmuję. — Snadniej by mu możf było wejść 
do środka, i zająć odpow ednie miejsce we wnętrzu 
świątyni, bo kiedy pradziad netman, przebywa w jej 
przybytku dla czegożby prawnuk król, miał stać za jej 
drzwiami? sama wreszcie postawa posągu króla, wie­
cznie tyłem do świątyni odwróconego, bylJby może, 
trochę nieprzyzwoita i niestosowna. Daleko piękniej, 
poetyczniejby wyglądało gdyby posąg króla stał zwró­
cony twarzą do świątyni, i niejako spoglądaj na to 
wspaniałe dzieło ręki swojego dziada, i miejsce w ie­
cznego spoczynku jego prochów. — A.le to wszystko 
niedostateczne, zawsze trudno wynaleść dość przeko­
nywującego powodu, dla czego koniecznie król JaL 
miałby stać przed, lnb gdzieś w pobliżu kościoła ? — bo, 
że się w nim często modlił, że w nim zapewne błagai 
Boga o błogosławieństwo dla swojego oręża, idąc pod 
Wiedeń, to nie jest żadną przyczyną. Król nim zaszedł 
do Wiednia , to może w trzydziestu modlił się kościo 
łach, a przecież, nikt nie pomyślai. ażeby przed ka­
żdym z nich stawiać mn posągi. Otóż nie tam, — ale 
najstosowniejsze dla niego miejsce jest na obszernym 
placu, przed jego niegdyś zamkiem, w pobliżu murowa­
nej drogi, — tam on, stojąc na wyniosłym piedestale, 
tyłem do tamku, twarzą do kościoła zwrócony, z wy­
sokości powinien poglądać na miasto jako awoje nie­
gdyś dziedzictw o, i na ar aj jako swoję drogą ojczy­
znę , którą wzniósł do sławy. Posąg ten, powinien być 
wielki i wspaniały, godny króla bohstera, i godny naro­
du, który go ma stawiać. Nie widzę bynajmniej konie­
czności sadowienia go na konin, koń zwycięztw nie od­
nosił, moznaby go pominąć, tu głównie chodzi o to, 
aby wyborne dłuto, przedstawiło wspaniałą ^postać i 
szlachetne rysy króla, zwszelkiem i oznakami jegc wła­
d zy ; i jego wysokiego dostojeństwa Słusznie bardzo, 
że szanowny ks. Nowakowski, co do postaci króla na 
posągu, odniósł się do zdania uczonych krakowskich,— 
mnie się wszakże zdaje, że taż sama postawa, jaka by­
ła na dawniejszem odwieczny1-  Pos9gu króla w Żółkwi, 
ta powinna być teraz w zupełności zachowa; a. W tej 
postawie od długich lat nauczyli g 0 sie widzieć i znać, 
tak mieszkańcy miasteczka, jako też i okolicy; taka po­
stać króla zrosła już niejako w jedną całość z mia­
steczkiem, i z licznemi < mm wspomnieniami, jest ona 
nawet wcale dla oka milij. — j)la czegożby teraz za­
chodziła potrzeba  ̂t§ portawę bohatera przeinaczać, na 
inny sposob układać, i potem na nowo miejscową lu­
dność pouczać, że to jest ten sarr król Jan III. We­
dług mojeg0 mniemania, cała figura króla, powinna po­
zostać w tym samym układzie, w jakim była pierwej, 
tylko powinoi Jyć większa, okazalsza, najlepszego dłu­
ta, 1 najpiękniejszego krajowego marmuru. bo jużcić 
ten, który jak dzieje uczą uratował chrześciaństwo, 
w art. przecież dla jego nczczenia bryłkę ojczystego 
marmuru, a nie kawałek jakiegoś pińczowskiego głazu! 
Szanowny korespondent z Żółkwi wspomina, że posąg 
ten, dla tego jeszcze musi stać przed kościołem, bo na 
otwarłem miejscu musiałby być wspaniały, Okazały, z 
marmuru lub bronzu, a na to , dla ubóstwa kraju nie 
®a dostatecznych funduszów. — Że kraj jest biedny, i 
bardzo biedny, o tem nie ma eo mówić, to wielka pra­
wda, ale żeby znowu tak dalece był biednv. żeby nie 
miał za co postawić najwaleczniejszemu ze swoich aró 
lów posągu, temu wręcz zaprzeczam. Płacimy w szy­
stkie podatki, a nie m ielib yśm y w sobie ty le morał-
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negn musu, êby ofiarować choć. jednego reńskiego na 
tak piękny narodowę pamiątkę! Czyż już w uas wszel­
kie wspomnienie, wszelkie uczucie dla kraju zupełnie 
wygasło? czyż nieszczęścia i klęski wyrodziły w nas 
nimn§ obojętność i apatję do wszystkiego co ojczyste?!! 
Ale nie, tak żle nie j e s t , jeszcze w nas płynie krew 
naszych dziadów i pradziadów, jeszcze nam są drogie 
miłe wspomnienia naszej przeszłości, jeszcze żyje w 
piersi naszej zapał dla wszystkiego co piękne, szla­
chetne, — a więc nie godzi s:ę wątpić, że skoro nastąpi 
wezwanie, niefylko nikt się od składki nie uchyli, ale 
owszem każdy z ostatniego reńskiego j iszczę bodaj pa- 
rg Centów, z ochotą na ten cel poświęci. Twoja zasa­
da Szanowny korespondencie, że lepiej coś, jak nic, nie 
zawsze jest prawdziwa; tu, w tym razie, rzecz się ma 
zupełnie przeciwnie, lepiej nic, jak coś n iedołężnego! 
pepsej żadnego P°sągu bohatorowi nie st-w iać, jak sta 
wiać go mizetny, z jakiegoś kamyka, i przed kościel- 
neiu drzwi8® '■ — To nie naród stawia takie pomniki! 
Koszta nawet takowego, nie powinny być przestrasza­
jąc^. GalioJ* ma miast miasteczek i wsi przeszło 6500, 
niech tylko każde z nich złoży po jednemu reńskiemu, 
to już zdaje mi Się wystarczy na piękny marmurowy 
posąg, a i*kby chciały złożyć po 2 reńskie, toby może 
już wystarczyło j na spiżowy. 0  to bądźmy więc zu­
pełnie spokojni. fundusze się znajdą byle tylko raźnie 
i umiejętnie wziąę (jo dzieła.

W końcu słówkiem jeszcze eheę wspomnieć o da­
wniejszych posągach, niegdyś w Żółkwi będących. Jest 
jo niezaprzeczony prawdą, że każdy p osąg , Iud inny 
jaiJ pomnik, oprócz artystycznej, ma jeszcze swoją 
własną Pamiątkową wartość, jeżeli wszakże stoi na 
miejscui ra Którem ma uwieczniać, jakiś godny pamię­
ci u®*11 bib zdarzenie. Posągi więc żółkiewskie , jak­
kolwiek uszkodzone, miały swoją wysoką wartość pa­
miątkową, dopóki stały przed zamkiem królewskim; 
dziś, przeniósłszy się do ogrodu prywatnego szla­
chcica , utraciły i na w«rstości, i na znaczeniu, 
h° pytam 8je go za znaczenie mieć mogą posągi 

jiróla, jego 0jca, hetmana Radziwiłła i t. d., ustawio­
ne w odległem, wielkiem ustroniu, przed pomieszkaniem 
ittoże piękuetn^ aje zawsze obywatela prywatnego, choć­
by nawet ze znakomitego pochodzącego rodu. Nic te 
posągi nie łąCzy z ich miejscowością, żadne wspomnie­
nie tam się ,j0 njejj n;e przywiąznje, pi zy szły  one jak­
by w gościnę do zamożnego obywatela, szukając u 
niego schronienia przed swojem zniszczeniem, i nie za­
wiodły się, ho znalazły staropolski dom i staro-pol- 
jlde serce. Chętnie przyjęte w magierowskim zameczku, 
*d»j« oczekiwać chwili, która je może kiedyś po­
wróci v  iCh domowe progi. Prawdziwie nie można się 
Josyd Wydziwić, że mieszczanie żółkiewscy, tak miłe 
przechowując wsp0mnienia o królu Janie, z taką jednak 
pboj§tnośeią patrzali na uprowadzenie z pośród siebie 
poJf&dw jogo j jego towarzyszy. D ziś zapewne nie je­
den z nich, chcąc uniewinnić siebie i swoich, pomyśli i 
pO#ie. dobrze, że je ztąd zabrano, bo cóż one tu miały 
robić, stojąc przed gruzami. Może to i prawda, — ale 
ciyi miasto Żółkiew już jest tak biedne, tak ubogie, 
le u e  ma za co tych nędznych ruin zakupić ? czyżby 

w łaściciel tak wielką nakładał cene, że

na nią mieszkańcy zdobyć by się już nie mogli? czyliż 
miasto zakupiwszy tę część zamku, nie mogłoby mieć z 
niego przyzwoitego docuodu ? już to umieszczając w nim 
swój urząd gminny, już wynajmując go na inne urzęda 
krajowe, już wreszcie ofiarując za wynagrodzeniem ob 
szerną salę zamkową, na różne zgromadzenia publiczne. 
W każdym razie nikt inny, tylko gmina miasta Żółkwi 
powinnaby nabyć i wyrestaurowao owe opuszczone 
ruiny pałacu królewskiego, a następnie zwrócić oko na 
te , dziś ua wygnaniu będące posągi, zdobiące niegdyś 
jego wspaniale wejście. W tym tylko razie nie można 
wątpić, że wielce szanowny i zacny właściciel Magiero- 
wa z ochotą i przyjemnością zwróci te posągi do ich 
dawnego siedliska, ażeby je znowu zd ib ily  na długie 
wieki i świadczyły potomnym o królu polskiej ziemi, i 
o jego bohaterskich czynach.

— D zien n ik a  L iterack iego  wyszedł ner, 28 i za­
wiera: 1) „Mar ej a n Kordysz" powieść J„na Zacharja- 
siewicza (ciąg dalszy); 2) „Marzenia", poemat z pozo­
stałych rękopisów Wacława Rzewuskiego; 3) W spo­
mnienia z niewoii moskiewskiej w r. 1863 p. B M. 
(ciąg dalszy); 4) Adam Świętodyk Kisiel, wojewoda 
kijowski, przez Ludwika Powidaja (ciąg dalszy nastą­
pi) ; 5) Karol Szajnocha. Dwa lata aziejów naszych 
1646 do 1648. Tom pierwszy. Przegląd; 6) Nauka ho- 
meopacji dra. Lutzego. Rozbiór krytyczny przez drą. 
Władysława Jasińskiego; 7) Przewodnik.
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Ostatnie w iadom ości
P a r y ż  6. k w i e t n i a .  Minister Lavałette 

wezwał prefektów z departamentów do Paryża. 
W ielka część ich już przybyła. Chodzi o oso­
biste z ich strony raporta i odebranie instruk- 
cyj. Mają zajść obszerne zmiany w posadach 
prefektów i podprefektów.

D r e z n o  6. k w i e t n i a .  Dzisiejszy Brend. 
Journal ogłasza następujący telegram  o dzisiej- 
szem posiedzeniu bundest^gowem, „Wniosek 
państw średnich przyjęto dziewięciu głosami 
przeciw sześciu. Luxemburg wstrzymał się od 
głosowania. Oldenburg protestował. Angtrja o- 
świadczyła, iż w celu załatwienia sprawy goto­
w ą jest, pozyst ane traktatem  pokojowym swe 
prawa odstąpić księciu Augnstenburgowi, jeżeli 
się Prusy z tem zgadzają, i będzie nastaw ać na 
spieszne rozstrzygnięcie, lecz nie zrzeknie się 
współposiadania fcsęztw, aż dopóki nie nastąpi 
załatwienie odpowiednie interesom niemieckim. 
Prusy oświadczyły, że i one są gotowe do po­
rozumienia, lecz niezbędną je s t rzeczą, aby pier­
wej zbadane były wszystkie a więc i pruskie 
pretensje. Prusy będą przestrzegać prawa wsnół- 
działania, aż dopóki nie nastąpi załatwienie, od- 
powiędnę ion własnemu przekonaniu i wspólnym 
interesom ; oświadczają jednak dziś już, że nie 
mogą robić nadziei uwzględnienia wyrażonych 
oczekiwań."

W Paryżu zrobił nie tia ią  senzaeję pojedy­
nek , odbyty ja k  donoszą do Gazety Kolońsk., 
d. 2. bra. w lasku bulońskim między angielskim 
majorem B. B?njaminem a polskim pułkowni­
kiem Potrowskim (?), który został ranny strza­
łem w piersi. Sprawa poszła o jenerała Miero­
sławskiego, o którym się Anglik w kółkn swo' 
ich ziomków w Cafó Nipolitain na B mleyards 
des Capucins niepochlebnie wysłow i!; pułko­
wnik usłyszawszy to, nazwał Anglika kłamcą.

W sprawie zniesienia stanu oblężenia w 
Kcngresowee, donoszą do Dresd. Joarn. :Ł „W 
Petersburgu żądała jedna partja zniesienia, aru 
ga zatrzym ania stanu oblężenia; obrano drogę 
pośredcią, Policja, do podtrzymania stanu oblę­
żenia tak  nadzwyczajnie pomnożona i na wskróś 
na stopę ' wojskową urządzona, nietylko nie 
będzie uszczuploną, ale jeszcze pomnożoną, Na­
tomiast znoszą obowiązek noszenia latarki, za­
kaz chodzenia po północy po ulicach i t. p. 
Ustanie także wtudza dyktatorska naczelmtca 
wojennego w sprawach cywilnych i sąitowych. 
Tym sposobem stan oblężenia będzie ogłoszony 
jako  zniesiony, a skarbowi się ulży zniesieniem 
żołdu na stopę pokoj wą Urząd poliemąistro- 
stwa zatrzym any na dalsze trzy lata, i w tym 
czasie m a się przygotować do połączenia z ko­
misją spraw wewnętrznych. Przepisy paszpor­
towe obowiązują nadal. Co się stanie z radam i 
nm jskitm i i powiatowemi, niewiadomo. W oj- 
sko, mianowicie kozacy i kaw alerja, wraca pułk 
po pułku do Moskwy.

Wipstnik Wił. donosi o wywiezieniu d. 27. 
m arca Pp. wizytek z Wilna. Umieszczono je  w 
osobnych dwóch w agonach, i wywieziono na 
granicę pruską, ykąd m ają być odesłane do 
Francji. Cynizm tego opisu i umieszczenia za- 
knnuic ta k , abv były wystawione na szyder­
stwa sprośnych Prusaków w E Jk u n aeh , p rze­
chodzi wszelkie pojęcie.

W Kantonie zurych«kim ustało z dniem t .  
b. m, rządowe wspieranie Polaaow. W szyscy 
Polacy z wyjątkiem  trzech, umieszczeni są w ró ­
żnych zawodach. S k arb  wydał na wsparcie w y­
chodźców razem 12 425 fr. W Freiburgu z a w r ­
zał się komitet pomocy dla wygnańców polskich; 
rada stanu pozwoliła mu natychm iast ogłosić 
pubMczną su b sk r y p c ję  JedeD dziennik donosi 
z Nt-aenburgu: „Usiłowaniom tatejszych przy­
jaciół Polski i gorliwości władz, do których na­
leżało utrzym anie Polaków, udało się pomieścić 
wszystkich w tutejszym  Kantonie przebyw ają­
cych wychodźców. W szyscy otrzymali za tru ­
dnienie — a więc i utrzymanie. Podnieść nale­
ży, że każdy Polak, nim wyszedł z pod opieki 
rządu, aby objąć wyznaczoną mu posadę, zao­
patrzony został kosztem Kantonu w otlzież i 
bieliznę. Dostatecznie zaopatrzeni, mogą ci 
młodzi ludzi swohndniei pogladać w nrzvs7łn°ć.

jakoc rzemieślnicy zawsze chleb zn a jd ą , a  o j­
czyzna mieć może będzie w nich kiedyf dziel­
nych rękodzielników i prz^mysiowców. W kan 
tonie W aad tjes t 48 Pol„ków, ł których dopiero 
12 m awiasne utrzym anie.“ Jenerał Lnugiewiez 
przybył w towarzystwie hr. P latera do solury 
i przyjmowany był stosownie. Mieszkańcy Gren- 
chen , którzy mu praw obyw atelstw a udzielili, 
witali go uroczyście i ofiarowali mu w darze 
zwój w ł,sów  Kościuszki.

Według doniesień włoskich dzienników po­
wrócić mis ł dziś król W iktor Emanuel do Flo 
reneji.

Hiszpańskiemu parlamentowi przedłożono 
projekt ustawy, ograniczający stan czynny a r­
mii na 100 OOf). Epooa donosi, że jenerał z St. D o­
minga, B aez, przybył do Anglii, aby ztamtąd 
udać się w misji do Hiszpanii. Cel podróży do­
tąd  niewiadomy. —> —

Kongres poladuiowo - am erykański ogłosił 
manifest w którym napaw a otuchą ludność i 
oświadcza, że zdobycie Południa jes t geogrnfi- 
cznem niepodobieństwem. Manifest jes t pełen 
zaufania w otrzymanie niepodległości Południa.

Posiedzenie wiedeńskie; Izby posłów z dnia 
6. kwietnia odbyło się wśród niezwyczajnej ci­
szy. Bez wszelkiej debaty uporała się Izba z 
całym prawie budżetem ministerstwa tinansów. 
Na ławie m inistenalnej panowało także milczę 
nie, tylko pan Plener dwa razy głos zabierał, 
kiedy chodziło o wykreślenia przy pensjach by ­
łych ministrów, pp hr. Rechberga, hr. Wickeu- 
bnrga i hr. Forgacha. Pan minister finansów 
twierdził, że norma pensyj wyznacza jako  ma- 
ximum 8.400 złr-, te  jednak  w nadzwyczajnych 
razach można i od tego odstąpić. Pan Plener 
n?e zadawał sobie pracy dowodzić, ze co do 
wymienionych fcxministrów zaszły ' nadzw yczaj­
ne wypadki, które wymagały dla nieb osobneeo 
wyszczególnienia i większych pensyj. Izba nie 
dała się więc przekonać ogólnikiem i poszła za 
zdaniem wa dz. finansowego. Posiedzenie z 6. bm. 
nie można nazwać nawet p o s  i e d z  en i era, Izba 
bowiem orawie stoiąe załatw iła budżet ministe­
rialny. Zawezwania prezydenta do głosowania i 
same głosowania nasfępvwały U k nrędko po 
s<>bie. że jak mówią dziennik wiedeńskie, nieo- 
płaeiło się siadać Drugą połowę posiedzenia 
v spełniły wybory do wydziału w sprawie ta ­
ryfy cłowej. Agitacja była w ielka, a stronni­
ctwa rozwiązały sie przy głosowania zupełnie. 
Pytano tylko: „Pr>tekcja ełnwa czy wolny han 
del?“ i to było hasłem nrzy wyborach.

N astęrne posiedzenie Izby odpędzie się d, 
24. kwietnia.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

W ybór do Izb y  lw o w sk ie j  h nndlo- 
ł,,iA j f °  w e  i pp. 1 arola Pietseha na 

(<*“■ * 1 Piotra Mikolascha na zastępcę ze 
nn«?ri emys}oweK°i został przez te Izbę 

5*nnv f  en'u d, 2o, marca b. r. zatwier-
.isza n Perjou trzyletni 1865-1867. Wczo-

*Ieoż ” .eta Lwov»ska“ ogłasza protokół
Posiedzenia, zapełnionego całkiem 

ni w "aar|iem komisji do sprawdzenia tą 
7 j wysadzonej. Komisja starała

!'one i ^ sprostować zarzuty, poczy-
fwiarik au ż wyborowi Drzez naocznego 

dnJL®! * wydrukowane w „Gazecie Na- 
L*nie to (z d- 27. marca nr. 70.) Sprosto- 
".0,  Utrzymuje, że komisja wyborcza 
« ty it powołać do skład i swe-

w J e"ne£ °  członl5a Rady miejskiej, 
* iże J1 za® zasiadało aż 6 członków
•< hvi ^i (lecz pomiędzy tjm i sześcioma 

na t ani jednego, którego Rada miei- 
rt sJ !' Przeznaczyła). Co do doręczenia 

^rów1“l y  ®>cyjnych przez ki hał i ceehmi- 
te- . *:rzy jll‘je, że w ustawie nie ma nic 

0 że przeto zależy to od ocenienia
Pr„nść eg0 Kminy- oddaje przytem słu- 

„7 “ esnstratowi, że przy tegorocznych 
z>l ’ wywiązał się jak najlepiej ze swe-
g0J ć  wvbńkdyż (dn- 18- marca) na 2 dniP*?-Vn w ił  „ n karty były doręczone wszy- 
3 m uie usprawiedliwia jednak,

hA , fzynkarzy obojga wyznań
d o ff^  uprawnjonyęjj tylko 67 otrzy-
in‘ łvlkor4?i i jfaU,?C>J,ie (z ty '11 £ło8owa" ło t, ,i0  43), i dla czego nie otrzymała ich
właśnie wielka liczba tych, którzy w listo­
padzie głosowali za pp. żakiem i Bałutow- 
skim. Dalej twierdzi, że ni„ kilkudziesięciu 
ale kilkunastu tylko bez legritymaeyjnych od­
prawiono od wyboru, i to nie <jla braku 
poparcia znanego wniosku p. Kasprr B o- 
czkowskiego (aby ich przypuścić), ieoz na
decyzję pana przewodniczącego radcy Heh- 
n&ł * rozstrzygnął równość głosów  w 
komisjb dając za powód, że mogli reklamo­
wać, choćby ich przypuszczono, to dla 
małej ich liczby wybór nie byłby zaltero- 
w*uy“. łla-fco^cij prostuje komisja twier­
dzenie naszego sprawozdawcy, iż w jesieni 
nie unieważniono wyboru, dla tego głównie 
że rzeżnicy za późno wówczas otrzymali 
karty legitymacyjny iecz „dlatego, iz rze­
żnicy pomimo, że byli na liście wyborców, 
kart legitymacyjnych przed wyborem wcale 
nie otrzymali, a do-ęezenie takowych do­
piero po dokonanym wyborze nastąpiło11. 
Ośmielamy się tu skromnie zapytać : jeżeli 
w listopadzie rzeżnicy nie otrzymali kart le­
gitymacyjnych pi zed Wyborem, i wybór z 
tego powodu został zwalony, to cóż czy­
nić wypadało teraz, gdy kilkunastu (podług 
naszego sprawozdawcy więcl wyborców 
także nie otrzymało kart legitymacyjnych 
Pczed terminem wyborów ? „mogli reklamo­
wać" — odpowiedzą nam; wszak i rzeżni- 
®y w listopadzie i reklamować", a je- 
Zeh tego l ir  uczynili, to wybór i bez nich 
mogł być ważny, a przecież go zwalono.

Dalej dowiadujemy się ze sprawozdania 
aomisji, iż wybór od pł się „wedle przepi­
sanych formalności." Wystawiono ogółem  
r i-A t" t B1| S i.tyffl"cyjnych, z tych magist, - 
„Ai . . niedoręczoaych. Do głosowania
J w 10.",5 .?18 wyborców a głosowano pi- 

tVlko Ubtnie. (O "iczcc głosów  
adesłanycn do kahału nie wspomina spra-

wozdanie komm ji ) , 7 nieuwzględniono,
mianowicie sześciu dlatego, że głoRUjąn pi­
semnie, głosu podpisem nie stwierdzili, je­
dnego zaś, ze karty legitymacyjnej nie przed­
łożył. Z pośród 306 głosów otrzymrł pan 
Pietsch 175, pan Mikolfseh 140, pan Win­
centy Źak 110. p. Józef Boczhowski 97 gł. 
Izoa potwierdziwszy wybór dwóch lszych, 
uchwaliła zarazem „prosić prezydium ma­
gistratu o stosowne zarządzenie, aby na pó­
źniej przy sporządzaniu listy  wyborczej z 
większą dokładnością postępow <mo.“

Głęboka tajemnica, jaką sp ó łk a  że g lo  
gi parow ej na D n iestrze  otacza dotąd 
swe kroki, nie dozwoliła nam dotąd wywie­
dzieć się d ikładnie, jakie właściwie zapa- 
dty uenwały na ogoinem zgromadzeniu dn. 
1. kwietnia. Urzędowa ..Gazeta Lwowska11 
szczęśliwsza oć nat, donosi, że było na 
niem' reprezentowanych ogółem 15 głosów, 
choć tylko 10 osób zasiadało. Zgodzono się 
najprzód „jednomyślnie11 na sprzedaż nie­
zdatnego do żeglugi statku wraz z gabara- 
mi Następnie 11 (a k me 5 podwójnych 
t. j. obok' własnego głosu, posiadających 
także drugi w skutek pełnomocnictwa—i 1 
pojedynczy) tj. sześć obecnych członków o- 
swiadczyło się za rozw iązanicm spółki i 
likwidacją; 4 było za odroczeniem uehw iły  
o likwidacji do przyszłego ogólnego zgro­
madzenia w tej myśli, aby zebrany za sprze­
daż kapitał był lokowany, aż narośnie do 
wysokości podjęcia przelisiębiorstwa na no­
wo dozwalający. Terminu następnego o- 
gólnego zgromadzenia nie oznaczono. ..Gaz. 
Lwowska11 twierdzi, że „ponieważ 3/ ,  ezł. 
na zgromadzeniu obecnych za likwidacją 
oświadczyć się muszą, przeto mała frakcja 
głosów  na teraz wstrzyma,a likwidacje,—11 
prosimy ją aby sobie odczytała §. 13 kon­
traktu spółki, a przyjdzie do przekonania, 
że zgromadzenie primaaprilisowe nie miało 
żadną miarą prawa do uchwalenia likwida­
cji, Jeden głos odezwał się za wydaniem 
pewnej liczby nowych aktyj 50Oreńskow., 
propozycja ta jednak nie miała sie utrzy­
mać. _M»my nadzieje wrócić jeszc7 e w sto­
sowniejszym czasie do tego przedmiotu.

W ied eń sk a  k om isja  do ro zp o zn a ­
nia ta ry f k o le i ż e la zn y ch  w myśl swego 
programu wydała odezwę do Izo handlo­
wych i stowarzyszeń przemysłowych, to ­
warzystw _ rolniczych i innj eh podobnych 
korporaeyj, ąby do dnia 15. kwietnia nade- 
słały memorjały względem rozmaitych grup 
produkcji i wpływu jaki na nie wywierają 
taryfy kolei żelaznych. Te memorjah mają 
zawierać prócz dat s “tystycznych dokła­
dne wiadomości o produkcji^ odbycie i ru- 
chu w każdej gałęzi przemysłu. 4  miano­
wicie : jakie rozmiary^ ma teraz ta gałeż 
przemysłu, o której s ię_ mówi, co w ogól­
ności i o de taryfy kolei żelaznej w fazcze- 
gólności "ŁoObt jej tamują; jfd-ie środki mo­
głyby złemu zapobiedz i jakie miżnaby 
przytoczyć powody a0 znjżenia taryf? Na­
stępnie sama komioja zestawi reznltaty te­
go rozpoznania,jakoteż taryfy krajowych i 
-agraniczrych instytucyj transport,>wani‘i, 
poc sem bezpośrednie zapytania będą pZrc 
słane do Izb handlowych, stowarzyszeń 
przemysłowych i t. d. tudzież do admini­
stracji kolei, przyezem taryfy j stosunki 
innych instytucyj transportowania będą tak­
że uwzględnione. Komisja zajmie „ig w o- 
eó!uości teraźniejszym stanem taryf kolei 
austrjackich nietylko co do ich wysokości, 
le^z także co do innych postanowień, a  ̂
szczególności klasyfikacją towarów, przy­
jętą wagą normalną, systemem taryf spe­

cjalnych, systemem zniżania taryfy w dro­
dze ugody i t. d„ i zbada wszelkie prze­
szkody rozwoju rozmaitych gałęzi przemy­
słu dla powzięcia ostatecznych umotywo­
wanych wniosków.

L w ó w  7. kwietnia. Dziś zapisano w 
tutejszym biurze targr.wem następumee ce­
ny: 1 miarzyca pszenicy 2.77. : y a  1 ,64 , 
owsa 1.19, hrpczli 1.78. kartofli 1.67. 1 ee- 
tnar siana 1 22. słomy 58. jeden sag drzewa 
bukowego 11.53, miękkiego 9 20. 1 masa 
30” okowity 60 c., 1 funt masła 65 c„ funt 
smalcu 40 centów.

*sól kam ienna dla b yd ła . Z wielu 
stron słyszeć się dary w ostatnich czas.ach 
skargi gospodarzy wiejskich na niedogodno-, 
ści, połączone z bezpośrednim bDiowadza- 
niem soli dla bydła, i na brafc sta'ego skła­
du we Lwowie tego artykułu tak niezbę­
dnego w gospodarstwie wiejskiem. „Gaz, 
Lwowska" podaje do wiadomości naszych 
gospodarzy wiejskich, że dom handlowy p. 
Jana Kleii a vs e Lwowie utrzymuje dotąd 
na swoim sl ładzie sól kamienną z pod Kra­
ków™ dla bydła i sprzedaje takowa w Ka­
żdej ilości po 3 złr w. a. za cetnar z 0- 
pakowaniem.

P rodukcia  p iw a w e  L \voavie. W
miesiącu marcu b r wyrobiono we Lwo­
wie 10.876 wiader piwa tr jest o lfinąwia 
der więcej jak w poprzednim ^miesiącu, a 
mianowicie w browarze Kissclki 2025 wisd., 
o 225 wiader więcej, Meodi cha 1.96 wiader 
o 31 wiader więc°j. Jurkiewicza 630 w o 
135 wiader więcej. Schmelkesa 1500 wiader 
o 200 wiader wiecej, Laskowskiego 210 
wiader. O 84 wiader więcej. Kleinmanna i 
Samneleeo 315 wiader, o 90 wiader mniej, 
Tiirkela 315 v iader, o 9u Wader mniej, 
Kleina 2520 wiader, o 600 wiader więcej a 
nareszcie w browarze Roberta Dumsa 3225 
wiader, o 225 wiader więcej jak w poprze­
dnim miesiącu.

( f )  W ied c ii 5. kwietnia. Towarzystwo 
asekuracyjne od zarazy bydła A p is, które 
w zeszłym roku zawiązało stosunki z kra- 
kowskiem wzajemnych ubezpieczeń i zosta­
ło przezeń polecone interesantom galicyj 
skim, rozpuczęło właśnie swe czymjośSi w 
niemiecko-austrjackieh krajach koronnych. 
Bank ten był statutami obowiąz..nv wyka­
zać się przed rządem ze jurny 400.000 złr. 
zapowiedziany) od przystępujących do to­
warzystwa. W tym celu wydał blankiety i 
po niedługim czasie zgłoszenia wyniosły  
sumę 700.000 złr . jak słyszę głównie z 
Węgier i z Galicji. Dla czego nie rozpo­
częto czynności swych równocześnie i w 
Galicji, to pojmie chyba ten tylko co zna 
naturę wiedeńskich zakładów^ asekuracyj­
nych. Zresztij z góry sądzić nie mużna ta­
kich rzeczy. Jak wiadomo towarzystwo 
krakowskie wzajemnych ubezpieczeń pole­
ciło ajentom swoim, aby popierali interes 
Apisa, a zarazem i swój, zanim samo bę­
dzie moglu sir wziąć do dzieła. Więc nie 
mai nic dalei do powiedzenia. Donosiłem 
nied iwno. że inne towarzystwo tutejsze te ­
go rodzaju „Taurus", chciało się zlać z 
„Apisem", i prowadzono o to układy. Lecz 
fuzja nie przyszła do skutku, a „Taurus" 
jak sie zdaje upadnie. Rozesłał on nieda­
wno do waszych towarzystw agronomicz­
nych odezwę o poparcie "raz z statutami. 
Myślałbym, żeby już jednego „Apisa" się  
tizjm ać, skoro towarzystwo krąkowskie 
weszło z nim w stosunki.

Bank anglo-austrjacki ma za rok 1861

Tozdzi"lić pomiędzy swoich akcjonarjuszów 
po 8*/,% od akcii.

Nowa a.-eknracja knnrrolowa bedzie 
zaprowadzona przy gorzelnia iych aparatach 
mierniczych. „Central Anzeicer". dziennik 
urzędowy tnreiszego ministerstwa handlu 
donosi, że przyrządy miernicze Stumpego 
i .Tacąuiera. które na przyszłość będą a- 
prohowane przez władze do użytku akcy­
zowego. nr odpływ lęjąceto się do skrzyli 
przyrządowej spirytnsn. dno tPjze ssrzyni 
ma być na samym środku tj Iko na kształt 
przetaka przedziurawione i tylko na prze­
strzeni, nie przechodzącej 2 cali średnicy. 
Nadtb przedziurawiona w ten sposób część 
ma otrzymać mocna nakrywkę, czy zasów- 
ke dla przeszkodzenia, aby nie można w 
nia nchać drutem. Inb inne.n j‘akiem narzę­
dziem. Ma to być prezerwatywa od defrau­
dacji. a w minisferstwie finansów wiele so ­
bie po niej obiecują, czy słusznie o tem 
watpie. choć pierwszeństwo Tej w ątpliwo­
ści-zostawiam fachowym “ arze nijtoro.

' Ceny konopi i mu n>e zmieniły sie od 
o-tatnieeo don esiem:., NLki stan waluty 
sprzyja przywozowi konopi z za kordonu, 
które robią dotkliwą konkurencję galicyj­
skim i weeietskim . Apatyńskie kosztują 
22—04. maciorki 19.50—22. płoskoń 23—26; 
polskie surowe 17—9 0 50. moskiewskie 20— 
23 cefnar. Len w skutek spadku cen haweł- 
nv stracił na pokupie, lecz tylko pośle­
dniejsze gatunki cofnęły się w cenie . pod­
czas kiedy towar przedni zawsze jednako 
stoi-, morawski najlepszy 33—31. pośiedniej- 
~zy 41—25. czyszczony i czesany 52-*105, 
polski surowy 17.50—19.50, czwsany 22 50— 
28 "0 cetnar. — Potaż z popiołu leśnego 
"4 50—15: soda austriacka 95% 8 75—9,
85% 8—8.50 angielska 9 złr. za cetnar.

T d e k rifa w a a jr  kara  wlrdeńrkli,
z dnia 7. kwietuia.

Oblig. długu parit. 5"'r gl. m. k.
^oiyczka nar 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r 1860 .................................
Aście banku naród, za 1000 gl. . 
Akcie Towarzyszwa kred na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingó^ , .
Dukaty cesarrkie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a.....................

W 4.
złr.ct.,
71(30 
76*50 
°3 70 

794 -  
18230 
11030 

*22 
107 75

t,

W iedeń  6 k w ietn ia
Płaca Zadają
złr. |ct złr. £ t

5V« Metaliki na wal. a. . . 66 85 67 00
71 P o ż y c z k a  naród. . . . 76 75 76 85
B Metaliki na m. k. . . . 71 20 71 90
71 Obi. iud. niż. austr. . . 88 75 89 25
U „ „ v.egiers. . . . 74 00 74 75
71 „ „ chor. i b an . . . 74 25 74 50
T. „ „ galicyjskie . . 73 50 74 00
n „ „ bukowińskie. . 72 00 72 50
n „ . „ siedmiogr. . . 70 06 70 50

P r z y j e c h a l i  d . (i kwietnia
Pp. Kasarimow A. z Moskwy, Horo- 

dyski T. z Krogulec, Doliński F . z Mro­
wia, Kamiński J. z Podola, Łucki Adam z 
Sarn, Maramorosz J. z Karowa, Ohanowiez 
Ł. z Miłowanie.

Wyjechali d 6, kwietnia
Pp. Hr. Borkowski W do Winniczek, 

Cywiński M. do Julacz, Kotkowski A . do 
Hawłowic. Soutzo A. do Mołdawy, Tchor- 
nicki K. do Nadylic, P aust J. do Stanisła­
wowa, Treter W. do Przem yśla, Źukowskj 
Karol do Podmąnastęrzysk, Komar Hip. do 
Krakowa.,

*

jraaiTWf" wjrtaGenaam a

Kur s  l w o w s k i .
z dnia 7. kwietnia,

Dukat holendbrski . . . 
Dukat cesarski . . . .
Mi skiewski półimperjal 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy  
P-u ki talar kur. . .
Galie. Ijsty zast. w. a.
Galie, ligty zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

*■o m a'<D O A PtP

Dają Zadają
w. a. w. a.
zł. | ct zł. |Ct.

5 1 5 5 21
5 17 5 22
8 88 9 5
1170 1 74
1 44 1 46

' 16 1 1 63
70 3 71 03
73 52 74 47
73 76 74 50

7 6 20 77 87
21JL17 215,33

P o iy e z h i lo te r y jn e .
Losy potyczki z r. 1839 .

» 1854 . .
„ 1860 . . 

I „ 1864 . .
n „ najnow. zr . 1864
„ k r e d y to w e .......................
„ ks. Esterhazego . . .
„ ks. Sr '11 . . . . . .
„ hr. P a lfy ...........................
„ k i. Klary . • • • •
„ hr. St. Genois . • • .
„ miasta Budy ._ . . .
„ ks. Windiscngratz . .
„ hr. Waldstein . . . .
„ hr. Kegleyich . . . .
„ R u d o lfa ............................

A kcje bi.n a i prz.-myalr
Banku naród, austr..................

„ anglu-anstr.....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

„ galićyjskiej. . • . .
czem>owiec z wpi. 00 I, . •

K u n o  za g ra n iczn e .
(3-miesięczne.)

Augsb. 100 złr. nr. . . • ■
Frafikf. n. M. 100. . ■ • •
Hamb. 100 mark........................
Londyn 100 fot. , ■ • • •
Paryż 100 frank.........................

Warazawa «■ kwietnia. _
Półimperjały • • • • rubli 
Listy zastaemc III. ok, „

„ ' kupon. . „ 
Akcje Koi- tal. war.-wied. » 
Akcje kol. żel. w ai.-byag. »

P o r y ł  6 . k w ie tn ia .
Renta 3

Londyn o.
Konsole . •

kw ietnia.

159 '50 160'50
87 175 88 25
93 60 93 10
89 10 89 29
89 80 90 00

12* 35 126 50
113 50 114 00

31 00 31 50
29 50 29 50
27 00 27 50
27 25 27 75
27 00 27 50
18 00 18 25
19 50 20 (V
14 75 15 00
12 25 12 50

794 00 795 00
25 84 75

18S 20 183 80
179 49 179,60
n  4 00 214 25
67 25 57i75

92 39 92 40
92 40 92 5C
82 5u 82 60

110 3 1 110 40
43 85 43,90

0C100 00 00
14 34 14 §7
00 19 00 00
66 75 00 Kl
79 09 79 30

6 7] 9ó| 00100

901v . l oo| 00



GAZETA NARODOWA z dnia 9. kwietnia 1865.

Dla pp7 amatorów" ptakówt
Prosto z gor Harcu przywiózł podusimy 

p m w d z i w r  h a n o w e r s k i e  i l io lei i l e rsk ie  
k a n a r k i ,  k tó r e  p r z y  ś w i e t l e  s p i ć w a i . , ,  
i ś p i e w  s ło w i k a  . d ź w ię k  s k o w r o n k a ,  
to n y  fle tu ,  d łu g o  b r z m ią c e  t ry l  e r y  o d ­
d a j ą ,  rowuieź można dostać W einer .k ie  ju ż  
ś p i e w a  ją rp  s ł o w i k i . d r o z d y  sk a l i t e  Ól*llś- 
a m e r  K p a tz ł  i n ieb ie sk ie  . tiid  '.ież ■ z a ­
g r a n i c z n e  g o łę b ie  i t. <!. 35!

Szanowni znawcy racza się przekonać
ł J  - - -

•Józef Z n ek erk an d el. 
ptasznik w pałacu przy ogrodzie Pojezuickin).

D O K T O if tlE D Y C Y N Y i łu

Rartsch
” 11!

ioąOjł
śffT
w »rv

leczy słabości zewnętrzne, jako też z zanie
dbania tako wy th w krwi pozostałe gkntki,
podług nowych nieszkodliwych, w gW«nym  
szpitalu w Wiedniu piywftayeh sposobów
Drzy sześcioletnich dos wiadezeniaeh , .ady-przy sześcioletnich doS wiadezeniaeh , .jdy-

kalnie, w stosownie krótkim fezaśie. o [J
Ordynacja domowa od -2 do 4 godziny, 

pod 1. 208,', w kamienicy p KOHNA przy 
ulicy Ezbrygiikie.i. “ 1“ II 14—15

D la  U bog ich  h e z p id tu łe  i  a d z ie le -  
niern lek a rstw  p otrzeb n ych , u d zie la  o- 
raz pom ocy ua w yzw an ia  lis to w n e .

i .  Kruszewski i L  Koczerkiewiczo
pod 804 .przy placu Marjackim, polecają Szanownej Publiczności 

"swoje pracownię i wielki skład sukień m ę z k ic b ,  jako to:

kontuszeu kapoty., czamarku poloneski, zupany, 
surduty^ tużurki, marynarki, paleta, płaszcze fran- 
euzkie, angielskie i arabskie, bundy polskie, ukra­

ińskie żupaniki, spodnie, kamizelki i t. d.

C. k. wył. uprzywil.

PŁYN UZDRAWIAJĄCY
łRestiintionsJnió i

d u

Franciszka Jana Kwiz^dy
w' K o rn e n b iirg u

.ś -

*i'td sś5
lirtr.rbąfli

roiąc

Prz«;L Jego c. k Mość cesarza
issd

jcram ów ienia j a k o  też  z p ro w in c ji  b ę d ą  w k r ó t ­
ce z a ła tw ia n e . 353 1—3

(an

Poszukuje się w dobrej glebf?, w uyrkułach wschodnich, w k on k recie  o g ó ­
łem  m orgów  1000, w tym pola ornego mniej więcej morgów 600, lasu użyteczne­
go do 300 morgów, bianozęci dobrej morgów 100, z budynkami w należytym stsnie. 
Chęć mający t.kową sprzedać za gotowe pieniądze, raczą się zgłosić z dokładnem 
objaśuieniem. frankowanym listem do pana Władysława Boezkowskiego właściciela 
handle galanteryjnego przy placn ś v. Ducha we Lwotfie. 354 1—3
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Franciszka Józefa I w całem an 
gtrjaekieni państwie, po poprzednieto 

praktt czćem użyciu i wypróbowaniu pr/.et wysoką c. k.‘dugirjacka władię 
sunuarną zaszczycony wyłączuvin przywilejem i londyńskim medalem z r.
1862 — vr masztala.niaeh JM. królowej angielskiej i JM. króla pm  
sklego —J jak to dowodzą chlubne uznania, wyrabi ająeemn ten płyn prz±z 
dotyczące urzęda uaaztalerskie przesłane — oraz w c. k. armii, a nawet w 
obozie w Juflandji z jak najlepszym skutkiem używany, utrzymuje ko­
nia uawet przy iiajwiększein natężeniu do późnej starości i wytrwa­
łym i raźnym i słazy szczególnie do wzmocnienia przed, a do po­

wrócenia sił po większych trndach. *«l 94 7-59
p r z e s t r o g a .  Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie upi‘zywjiejowaneau 
4 wyrobami, upra„z» się uważać na to, że na flaszkach z c. k. nprzywil. płynem nzdra;-
wiającym znhjrtuje się na winiecie dokument przywileju, medal londydski i firma apteki
obwodowej w Korneupurgu, która to firma wyciśnięta jest także w akie na każdej flaszce, s^ o a  ■

Cena flaszki 1 złr. 40 cnt. w. •«. ■
Mniej jak  2 flasiek nie może być rozsyłane,"za opakowame liczy się 30 cnt
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co tylko wyszczególniającego było w pierwszych magazynach

F ł A  i - R l  1  Ż  A  i  i  B E  R  L I  N A
na porą wiosenną:

BEKIM Y w różnych fasonach, kolorowe, popielate i czarne,
i

8S(«r
Tiusi

T^LMYylMANTYLE, PALETOCIK1 jedwabne i wełniane
SUKNIE gotowe podług najnowszych fasonów,

SUKNIE monsseline a disposition,

:«b

.4 iua

jqa

85a 1 - 0
J!Sc

JUPPON a disposition,
KZALE i UKU8TKI wełniane, angielskie i francuzhie,

M M I  CHUSTKI,  T A Ł M T  i M A N T Y L E  K O RO NK OW I
i UKDSTKk ̂ kaszmirowe, gładkie i haftowane, kolorowe i czarne,

n iem n iej n a jśw ieższe , wwyenfty m ateryj jedlw abnyeh i ^wełnianych w wszelkich kolorach

I 0U I H 1, BAREfil, JACOHATS I POPBŁIHT OLANDZKIl.
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Jl.  K O H M A Y E R WE LWOWIE.
Na łaskawe żądanie zasyłam próbki.

ju u i

Wydawcy: J»n Dobrzański i Witalis W. Smoohowski, Główny redaktor: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny za redakcję: Antoni Orzechowski. Dmk Kornela Filiera,


